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GORZELNIK
Organ poświęcony poiskiemu przemysłowi gorzelniczemu.
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Kontrola techniczna w gorzelni.
(Dokończenie).

Płukanie ziemniaków, gotowanie ich 
w parniku Henzego i następne sporzą­
dzanie zacieru, to przecież czynność ła ­
twa, codziennie powtarzająca si.; i już 
unormowana, a jednak ileż w ym aga 
ona uw agi i doglądu ze strony oględne­
go kierownika. Robotn icy i pomocnicy 
wykonują roboty swoje mechanicznie 
i bezm yślnie, a nader często lekceważą 
sobie bagatelne na pozór usterki w me­
chanizmu, lub w samem przeprowadze­
niu, nie pomnąc, że te bagatele sprowa­
dzić mogą doniosłe w  skutkach nieszczę­
ścia lub szkody. Zanim przeto przyrządy 
do gotowania zacieru zostaną puszczone 
w ruch, zapobiegliw y gorzelnik obejdzie 
je  wpierw i oglądnie, czy wszystko na 
swojem miejscu, czy z powodu jakiej 
diobnostki nie w yniknie przerwa w w y­
konywaniu roboty, a zatem strata czasu, 
i opału lub dalsze szkody.

Zresztą w czasie teraźniejszego sy ­
stemu ruchu technicznego wykonuje się 
w gorzelni kilka czynności — równocześ­
nie na różnych punktach, a staranny go­
rzelnik .chce w szystkie własnym i oczyma 
nadzorować i kontrolować, otóż nie mo­
że stanąć na jednem miejscu, lecz bie­
gać musi od przyrządu do przyrządu 
i 2 jednej ubikacyi do drugiej, a wszę­
dzie w ydać polecenia, pouczyć, upomnieć, 
zrobić próbę, zanotować cyfrow ą datę 
i t. p. Praw da, że tu i ówdzie musi przy 
równoczesnem wykonyw aniu różnych 
czynności zdać się na robotnika lub po­
mocnika, jednak nie wytrzym a on, aby 
jego w ykonania następnie nie skontro­
lować.

Przeprowadzenie zacieru jest tak 
ważną czynnością w  gorzelni, że g o r li­
w y zawodowiec nie powierza jej rooo- 
tnikowi lub zastępcy. W  procesie tym 
leży sedno rzeczy ; wartość całego prze­
rabianego m ateryału może być przez 
nieuwagę, chociaż nie w całości, to w zna­
cznej mierze zniszczoną n. p. przez prze- 
parzenie słodu, skaramelizowanie masy, 
zbytnie rozrzedzenie, złe scukrowanię 
i t. p., a nierzadko zajśćby też m ógł 
i nieszczęśliwy wypadek, albo znaczne 
uszkodzenie urządzenia.

Gorzelnik musi równocześnie pam ię­
tać o wszystkich głów nych czynnościach, 
boć i aparat destylacyjny prawie równo­
cześnie puszcza się w ruch, a odpęd w y­
m aga również starannego nadzoru, zwła­
szcza w tak kosztownych aparatach no 
wszych konstrukcyi, przyczem rozchodzi 
się nie tylko o w yzyskanie czasu, lecz także 
i o w ysoką stopniowość spirytusu, czę­
sto o oszczędność wody, a o oszczędność 
opału zawsze.

Przy tegoczesnem ulepszonem urzą­
dzeniu aparatów gorzelnianych przedsta­
wiają one komplet skupiony w jednej 
dużej i przestronej hali aparatowej, tc też 
gorzelnik niepotrzebuje — podobnie jak 
w gorzelniach prym itywnie urządzonych 
— biegać po różnych ubikacyach, scho­
dach, piętrach, wieżach i chłodnikach — 
stanąwszy n. p. na podwyższeniu przy 
zacierni obejmuje jednym  rzutem oka całą 
m aszyneryę gorzelni.

Łatwo dziś własnymi oczyma doglą­
dać całegc ruchu i co najwyżej od przy­
rządu do przyrządu pobiegnąć, aby jego  
ruch z bliska skontrolować. P rzy  do­
brym  rozkładzie lokalności głów nych
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w gorzelni ciągła  i należyta kontrola k ie­
rownika jest tem łatw iejsza.

T ak jak  ważną jest rzeczą dobrze 
przyrządzić zacier g iów ny, w yproduko­
wać drożdże silne i czyste i przeprowa­
dzić fermentacyę zacieru w kadkarni 
w  sposób racyonalny, również doniosłe 
ma znaczenie w ydobycie z zacieru przez 
destylacyę całej zawartości wytworzonego 
alkoholu. Gorzelnik musi przeto znać 
stopień odfermentowania zacieru, a dalej 
badać odprowadzony z aparatu w yw ar, Dy 
wiedzieć, czy destylacya odbywa się pra­
widłowo, czy i tu dzieje się wszystko 
w zupełnym porządku.

W  postępowo urządzonej gorzelni 
znajduje się dziś znaczniejsza ilość ma­
szyn, aparatów i urządzeń skom plikow a­
nych i kosztownych, które w ruchu w y­
m agają nieustannej opieki i nadzoru w y ­
szkolonego zawodowca, który umie je 
ocenić, ochraniać i konserwować.

Umiejętne prowadzenie maszyn po­
le g a  na znawstwie ich części składowych 
i rozumieniu, jakiego  rodzaju pracę każ­
da z nich w ruchu w ykonyw a i czego 
do w ykonyw ania swego przeznaczenia 
potrzebuje.

T ylko  w gorzelniach większych 
i urządzonych na skalę fabryczną kieru­
ją  ruchem maszyn i urządzeń zawodowo 
w ykształceni maszyniści, zaś w naszych 
gorzelniach rolniczych odpowiedzialność 
za całe urządzenie i bezpieczeństwo ru­
chu spoczywa na barkach gorzelnika. 
Skom plikow ane maszyny konserwować 
i ochraniać przed rychłem  zużyciem 
i zniszczeniem potrafi tylko inteligentny 
i znający swoją rzecz zawodowiec, który 
rozumie dobrze, czego ustrój maszyny 
od niego wym aga.

Puścić w ruch maszynę i urządzenie 
potrafi ostatecznie i każdy zręczniejszy 
robotnik, przyuczony .do obchodzenia się 
z nią, atoli człowiek ten nie rozumiejący 
się na składzie i działalności poszcze­
gólnych części urządzenia, nie potrafi po­
kierow ać ruchem tak, by maszynę nale­
życie ochraniać i konserwować, by nie 
znaczne na pozór usterki w składzie po­

szczególnych części niezwłocznie usuwać 
i naprawiać. To też taki mecnanik „od 
poruszania k o rb y“ zrujnuje cały m echa­
nizm w nader krótkim  czasie.

W prost nie można pojąć zapatrywań 
takich w łaściciel, gorzelń, którzy nie ża­
łując kilkadziesiąt tysięcy na urządzenie 
nowej postępowej gorzelni, lub na rekon- 
strukcyę starej, oszczędzają później dzie­
siątki lub setki koron na smarach, dro­
bnych naprawkach, na utrzymaniu czy­
stości, tudzież, co najgorsze, na kierow ni­
ctwie gorzelni przez przyjmowanie „ta­
niego*' gorzelnika.

Panowie ci nie zastanawiają się 
twcale, że ,,tani“ kierownik, człowiek 
może najsumienniejszy, lecz em piryk — 
choćby chciał — nie potrafi umiejętnie 
konserwować kosztownych maszyn i urzą­
dzeń, bo się nie rozumie nawet na naj­
prym itywniejszych zasadach mechaniki 
Toż nie dziw, że najlepiej uiządzone go ­
rzelnie ulegać muszą, co dwa i trzy lata 
gruntowniejszym  naprawom, rekonstruk­
cjom  i uzupełnieniom, gdyż to i owo się 
zepsuło z przyczyny, że „fabrykant do­
starczył fuszersko sporządzonego apara­
tu lub m aszyny“ . Tymczasem „samou­
czek" gorzem iany potrafi w jednym  roki 
zrujnować i zniszczyć najlepiej skonstru­
owane i solidnie zrobione urządzenie 
Źle, nieprzezornie i bardzo lekkom yślnie 
postępują ci w łaściciele gorzeiń, co nie 
żałując na postępowe urządzenie go­
rzelni, skąpią i oszczędzają na luchu 
gorzelnianym  przez powierzanie kie­
rownictwa ludziom zawodowo nie w y­
szkolonym . — za rzekomo ' „tańszą" 
płacę. Cóż robić — tak nieoglę- 
dnych przedsiębiorców gorzelń mamy 
w G alicyi niestety bardzo wielu i zda­
je  się nieprędko nastąpi u nich rozsą­
dna refleksya, lecz z drugiej strony 
ukwalifikowani zawodowo gorzelnicy tak­
że nie przedsiębiorą żadnych kroków, 
aby władze kompetentne uznały zawóć 
gorzelniczy za taki, do wykonywania 
którego koniecznie potrzeba w ykazać sie 
przepisowem wykształceniem  fachowem 
R ząd  państwa osiągający tak olbrzymie
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dochody z opodatkowania gorzelnictwa 
i konsum cyi spirytusu, nie uczynił w ła­
ściwie nic, by temu przem ysłowi do 
szerszego rozwoju dopomódz, by jego 
stosunki wewnętrzne uregulować i unor­
mować.

T ak  samo i władze krajowe mało 
troszczą się o warunki, wśród jakich go- 
rzelniciwo w naszym kraju prosperuje; 
urządzono wprawdzie krajow ą szKołę 
gorzelniczą w  Dublanach, lecz wcale nie 
postarano się, aby jej wyzwoleńcom za­
pewnić możność pracy w obranym za­
wodzie, gdyż krok za krokiem wypiera 
ją  ich automatycznie fungujący „samou­
czki",w yrastający, jak„grzyb y po deszczu'1, 
bez żadnej kontroli i przeszkód prawnych.

Zawiązaliśm y się od tylu już lat 
w Towarzystwo zawodowe, a jednak 
nieposunęliśmy się pod względem ochro­
ny kom petencyi do w ykonyw ania zawo­
du gorzelniczego ani o jeden krok na­
przód. Narzekam y często, to prawda, 
lecz na czyn zaprotestowania przeciw 
wdzieraniu się do zawodu nieukwalifiko- 
w anych i.itruzów zdobyć się nie może­
my. A  przecież nie może być, by w tak 
poważnej i dającej się nale/ycie uzasa­
dnić kw estyi nie dało się w końcu uzy­
skać opieki i ochrony ustaw oda wczej.

Pow ie ktoś, iż przy końcu w yw o­
dów o użyteczności kontroli technicznej 
w gorzelni odstąpiłem od tematu, zba­
czając na kw estyę kw alifikacyi zawodo­
wej, a jednak wiąże sie ona ściśle z pro­
wadzeniem ruchu w gorzelni. B rak  za­
wodowo ukw alifikowanego kierownika 
w gorzelni wskazuje, że techniczną kon­
trolę ruchu i przeróbki w ykonyw ać po­
winien ktoś kompetentny, zatem znawca 
zawodowy, um iejący łatw o i szybko or- 1 
jentować się w każdorazowej sytuacyh \ 
Takim znawcą nie może być ani właści- I 
ciel lub przedsiębiorca ani też jego peł­
nomocny kierownik zarządu majątku, 
gdyż wszystkim im nawet przy szcze­
gółowej znajomości teoryi gorzelniczej, 
brakować będzie biegłości w praktyce, 
skutkiem czego sąd ich będzie zawsze 
tylko jednostronny.

Z tych powodów wskazanem jest, 
aby właściciele i przedsiębiorcy gorzelń 
jeżeli już koniecznie utrzymują u siebie 
gorzelników nie posiadających w ykształ­
cenia teoretycznego, oddawali gorzelnie 
swoje pod nadzór i kontrolę gorzelników 
zawodowo ukończonych, Zawodowiec ta­
ki może objąć w najbliższem sąsiedztwie 
swojem nadzór i kontrolę nad dwoma 
lub trzema gorzelniami, a dojeżdżając od 
czasu do czasu, może łatwo, szybko i n a­
leżycie skontrolować cały ruch gorzelni 
i postępowanie techniczne, przyczem 
miejscowemu gorzelnikowi dawać w sk a ­
zówki i rady i w potrzebie pouczyć go, 
gdzie i w czem leży przyczyna spostrze­
żonych usterek. W obec teraźniejszych 
stosunków prowadzenia ruchu w gorzel­
niach galicyjsk ich  b yłby to jedyny spo­
sób przejściowy do wprowadzenia zawo­
du gorzelniczego na tory ukwalifikowa- 
nia do nazwy „kierownika gorzelni", do 
której prawo mieć powinni tylko w y tra ­
wni zawodowcy. f .  G.

Specyfiki mnożą się.

Dr. H . Lange pozazdrościł w ido­
cznie szerzącego się wzięcia wynalazcom 
metod wytwarzania drożdży sztucznych 
przy pomocy specyfików — Dr. Buchcie 
rowi, Bauerowi i Dr. K uesow i, gdyż 
obecnie pojawia się w pismach gorzel - 
niczych reklam a dla „drożdży tormalde- 
hydow ych". - -  W  celu bliższego zazna­
jomienia czytelników naszych z nową 
„receptą gorzelniczą11 powtarzamy za 
„Przeglądem  gorzelniczym “ opis w y­
twarzania takich drożdży nie tyle dla 
zachęcenia ich do nowej w ysy łk i g ro ­
sza za granicę kraju, ile z obowiązku 
notowaniu wszelkich nowości do za­
wodu naszego odnoszących się. A rtyku ł 
zatytułowany „Zastosowanie w gorzelni 
formaldehydu^ brzmi w  pełnej osnowie :

„Form aldehyd czyli formalina jest 
silnym środkiem p^zeciwgnilnym, K t ó r y  

w ostatnim czasie we wielu gałęziach 
przemysłu ferm entacyjnego obszerne zna­
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lazł zastosowanie. Dr. Lange, znany te­
chnik gorzelniczy, referuje w pismach 
zawodowych o próbach i rezultatach 
w tym kierunku w kilku gorzelniach 
osiągniętych.

W  streszczeniu podajem y w ynik 
tych b ad ań :

1) Hodowane na formaldehydzie 
drożdże, w ykazały  bardzo m ały przyrost 
kwasu i zachowały przez długi czas nad­
zw yczajny stcpień czystości.

2) Drożdże formaldehydowe zaczy­
nają cokolwiek później fermentować, tem­
peratura także na początku wolniej się 
podnosi, aniżeli w drożdżach na kwasie 
mlecznym, lecz w dalszym ciągu fermen­
tują drożdże form aldehydowe stosunko­
wo energiczniej, temperatura także szyb­
ciej się podnosi, tak iż i te drożdże we 
w łaściw ym  czasie dojrzewają,

3) Form aldehyd wzm acnia drożdże 
we wysokim stopniu. \v  pewnej gorzelni 
osłabiły się drożdże i m iały być zmie­
nione; przez dodatek formaldehydu oczy­
śc iły  i wzmocniły się drożdże do tego 
stopnia, iż można ich dalej używać z do­
brym skutkiem.

4) Zaciery główne, do których da­
no- drożdże formaldehydowe, m iały w pe- 
ryodzie fermentacyi przedwstępnej prze­
b ieg bardzo spokojny, co dozwala pozo­
staw ić mniejszą wolną przestrzeń. K o ­
rzyść z tego znaczna ze względu na opła­
caną akcyzę i w yższy wydatek z oclo­
nej przestrzeni. Ponieważ i ferm entacya 
następna trw ała dłużej, przeto uważać 
można w tych warunkach termentacyę 
96 godzinną za odpowiedniejszą.

5) Odfermentowanie i wydatek 
w okowicie nie b y ły  we wszystkich wy­
padkach lepsze, aniżeli przy drożdżach 
na kwasie mlecznym lub kwasie siar- 
czanym, wydatki b yły  atoli równiejsze 
i pewniejsze, tak, iż wskutek tego ogól­
ny wynik korzystniejszy b y ł dla drożdży 
form aldehydowych. Przy zastosowaniu 
drożdży form aldehydowych nie skonsta­
towano w żadnym wypadku wydatków 
niższych. Form aldehyd jest więc znako­
mitym środkiem do osiągnięcia czystości

fermentacyi, — zabija bowiem wszystkie 
bakterye, nie szkodząc równocześnie 
drożdżom, a użyty we w łaściw ych do­
zach wzmacnia drożdże w ich sile fe r ­
mentacyjnej. Konserw ująco i podnieca­
jąco oddziałuje formaldehyd na enzym 
dyastatyczny, czego dowodem żywsza 
ferm entacya następna.

W  gorzelniach dobrze urządzonych 
i wzorowo prowadzonych, zapewnia za­
stosowanie formalndehydu równiejsze 
i pewniejsze rezultaty, — natomiast w i­
doczniej jeszcze uwydatniają się korzy­
ści ze zastosowania formaldenydu w go ­
rzelniach takich, gdzie urządzenia nie 
odpowiadają wym aganiom  do praw idło­
wej pracy technicznej lub też m ateryały 
przeróbkowe wiele pozostawiają do ży­
czenia. W ydatek na formaldehyd pokry­
je się najzupełniej z lepszych rezultatów. 
W edług dotychczasowych doświadczeń 
wypada dodać na kadkę drożdżową o za­
wartości odpowiadającej 3ooo litrom 
objętości kadzi fermentacyjnej 100 ccm. 
(na 1 litr brzeczki =  0,5 ccm.) Na całą 
kampanię (400 zacierów) wysta- cz/łoby 4 f  
litrów formaldehydu. D la podwyższenia 
efektu zaleca się dodać cokolwiek for­
maldehydu także do kadzi fermentacyjnej.

Przepis używ ania:
1) Rozczyn formaldehydu w takiej 

koncentracyi i czystości jak  dostarcza 
go fabryka Hugo B lan k  — Berlin  w ce­
nie 0,85 mk. za 1 kg. — rozczynia się 
w zwyczajnej wodzie studziennej w sto­
sunku 1 : 8, czyli dodaje sie 1 litr fo r­
maldehydu do 7 litrów wody. Dobrze 
wymięszany rozczyn zachowuje się w bu­
tli zakorkowanej.

2) Z rozczynu tak przygotowanego 
dodaje sie do brzeczki ukwaszonej kw a­
sem mlecznym lub siarczanym  podczas 
studzenia przy 28°R. na ioo litrów brze­
czki 200 ccm. nie przeryw ając mięszania 
i studzenia.

3) T ę dawkę 200 ccm podwyższa 
się po 3 dniach na 300 ccm., a pc dal­
szych trzech dniach na 400 ccm.

4) G dyby drożdże wskutek dawek 
formaldehydu wolniej zaczęły fermento­
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wać, natenczas wypada ustawić drożdże 
o i —2°R . cieplej, aby na czas przez od­
powiednie odfermentowanie dojrzały

Korespondencye. 

i.

Pawłosiów w lutym 1906.

(D ok oń czen ie).

Drożdże zarodowe sprowadzam rów­
nież z Berlin a rasy X II ,  są one wolne 
od bakteryi, bo wyrabiane są z czystej 
hodowli w specyalnie do tego ceiu urzą­
dzonych aparatach.

Do hołowicy dodaję około 12%  
drożdży dobrze dojrzałych, a uważam 
je wówczas za takie, gd y pod mikrosko 
pem widzę, że komórki są już przeważnie 
izolowane i tylko gdzieniegdzie znajduje 
się po 2 komórki razem. Dojrzenie takie 
następuje wtedy, kiedy drożdże przefer- 
m entowały co najmniej 160 cukru.

Ferm entacya drożdży trwa tak długo 
jak  ukwaszanie hołowicy, tak, że dojrze- 
rzewanie drożdży przypada na ten czas, 
w którym  zacierek drożdżowy został po 
ukwaszeniu pasteuryzowanym .

Ferm entacya głów nych zacierów trwa 
tylko 60 godzin, w tym czasie odfermen- 
towują dwa zaciery o koncentracyi 220 
a drugi 18° B a li na o ' ó - g ' 8  B . Przyrost 
kwasu w czasie ferm entacyi wynosi naj­
więcej G ' i - o '2 0, Św ieży zacier ma o'4° 
kwasu, po dodaniu drożdży do zacieru 
wskazuje o ^ 0 a dojrzały zawiera zw ykle 
o'6—o'7° kwasu.

W  skutek tak czystej fermentacyi 
wcale dyastaza nie niszczy się i jest ona 
jeszcze tak silną, że 1 ccm. filtratu scukrza 
w ciągu godziny 10 ccm. 2°/0 rozpuszczal­
nej skrobi. Ferm entacya od początku 
do końca jest lekko pienistą. Obraz mi­
kroskopijny dojrzałego zacieru przedsta­
w ia się bardzo czysto, praw ie w szystkie 
komórki droźdżowe są równo w ykształ­
cone i każda ma jeszcze okrągłą wa- 
cuolę (to znak życia), komórek obumar­
łych  i bakteryi widać bardzo mało.

Na zakończenie mego opisu w yja­
śniam, dlaczego używam wyrażenia „pa- 
steuryzow anie", a nie „sterylizowanie".

S terylizacya odbyw ać się powinna 
przy ciepłocie wyżej 100 R . t. j. pod 
znaczniejszem ciśnieniem, my zaś w go­
rzelniach używam y ciepłoty do 65° R ., 
przy której nie ma mowy o sterylizow a­
niu, gdyż przy tej ciepłocie tylko słabną 
lub po części giną kom órki w egetaty­
wne, lecz zarodniki, jeżeli są, nie doznają 
uszkodzenia. W idzieć się to daje najczę­
ściej przy bakteryach kwasu m asłowego.

Mam zamiar później opisać sposób 
oznaczenia wolnej dyastazy w zacieize. 
Dotychczas używany sposób badania rea- 
kcyą guajokową daje nam możność w y­
kazania, czy dyastaza znajduje się jeszcze 
w zacierze lub nie, lecz nie daje możno­
ści wykazania, ile się jej jeszcze w nim 
znajduje.

Podobnie jak  kwasomierz wykazuje 
nam ilość kwasu w zacierze, lecz nie 
wykazuje jego jakość ’ , tak i reakcya 
guajakow a wskazuje nam tylko obecność 
dyastazy w ogóle a i tu nie możemy 
zawsze być tego pewni, gdyż niektóre 
inne ciała białkow ate reagują podobnie 
ja k  dyastaza, to też sposób ten nie jest 
całkiem  pewnym. W krotce napiszę jak 
zastosowuję sposób Effronta do w yka­
zania ilości zawartej w zacierze dyastazy.

Salomon Tińdel.

II.
Okładów 5 lutego 1906.

Z bieżącej kampanii.
Pow olny wezwaniom Tow arzystw a 

i redakcyi naszego organu do przesyła­
nia sprawozdań o przebiegu prac w bie­
żącej kampanii, nakreśliłem  szkicowo ra­
port zawodowy z tutejszej gorzelni.

W ytraw nych zawodowców proszę 
z góry o pobłażliwość, zaliczam się bo­
wiem do gorzelników młodszych, to też 
wszelkie uw agi i krytykę doświadczo­
nych techników gorzelnianych przyjmę 
ochotnie.

Rozpocznę od krótkiego opisu mo­
jego warstatu pracy. Gorzelnia w Ohla-
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dowie, własność JW . Adam a K ra jew sk ie­
go, została po spaleniu nowo odbudowa­
ną w r. 1904 i podniesioną do rzędu 
większego zakładu fabrycznego, gdyż 
przyłączono do niej duży tartak, młyn 
w alcow y i fabrykę parkietów. A paraty 
i m aszyny gorzelniane są najnowszej 
konstrukcyi, a mianowicie kompletny 
przyrząd do sporządzania zacierów, je­
dnokolumnowy aparat do destylacyi cią­
głej, motor parow y o sile 100 koni, dy- 
namo-maszyna i akumulatory do w ytw a­
rzania oświetlenia elektrycznego, tudzież 
dwa k otły  parowe rurkowe do opalania 
tortem i trocinami o łącznej powierzchni 
ogrzewalnej 198 md.

Rozktad ubikacyi jest następujący:
W  parterze mieszczą s ię : Sala apa­

ratowa, izba fermentacyjna, lokale dyna­
mo machiny, parnika, płuczki i przed- 
płuczki, magazyn ziemniaczany i kotło­
wnia. Na I  p iętrze: drożdżarnia, kar.ce- 
la rya , lokal na akumulatory, żrostownia 
na 125 m2. Na II  piętrze: słodownia
również betonowana, o powierzchni 162 
m2. W szystkie lokale są sklepione. Szcze­
gółow ym  opisem catego urządzenie, apa­
ratów i maszyn nie będę czycelnikom 
zabierał czasu, lecz przystąpię do nakre­
ślenia sposobu postępowania techniczne­
go, jakiego się w opisanej gorzelni trzy­
mam.

Przedewszystkiem  nadmienię, że w ca­
łej gorzelni kładę szczególniejszy nacisk 
na czyszczenie naczyń po każdorazowem 
używaniu, do m ycia wszelkich naczyń 
używam roztworu dwusiarczanu wapnio­
wego, a nadto podczas każdej przerwy 
w  rttchu wyparzam  je suchą parą. W  za- 
cierni znajduje się osobno na ten cel 
przystosowany sztuciec parowy, aby zaś 
para nie uchodziła ekshaustorem, znaj­
duje się w nim umyślnie przystosowana 
klapa zam ykająca.

W yrób słodu prowadzę w warun­
kach nieco odmiennych. Przy ocenie do­
broci słodu kieruję się czasem trwania 
kiełkow ania i pilnowaniem maksymalnej 
ciepłoty w czasie rośnięcia. Bez względu 
na jakość zboża i ciepłotę wody moczę

jęczmień tylko przez 12 godzin, ma to 
na celu przeważnie usunięcie nieczysto­
ści z ziarna; to też w czasie moczenia 
nie żałuję kociuby. Potrzebną ziarnu do 
rozwoju funkcyi życiow ycn ilość w ilgoci 
doprowadzam mu dopiero na zrostowni. 
Na ziostowni rozpościeram ziarno od ra 
zu w cienką grzędę, szufluję ją  w odstę­
pach co 8 godzin, a przed tą czynnością 
skrapiam  Ziarno wodą należycie. S toso­
wnie do ciepłoty zewnętrznej zaczyna 
jęczmień kiełkow ać po 4—5 dniach, 
a w około 10 dni korzonki dosięgają już 
długości ziarna. W ów czas dalsze kropie­
nie ustaje, gdyż ziarno jaż jest dostate­
cznie w ilgocią nasycone. Ciepłota w grzę­
dach nieprzekracza nigdy 12 0 R . Po 16 
do 18 dniach dosięgają korzonki podwój­
nej, a liścień połow y długości ziarna, — 
w tedy wstrzymuję dalszy rozrosf prze­
nosząc słód na przewiewną słodownię 
górną, gdzie słód przesycha i pozostaje 
jeszcze przez 7 dni. W  „huzary“ nie ba­
wię się wcale. S łód w powyższy sposób 
w yrobiony odznacza się nadzwyczajną 
czystością, miłą wonią, a co najgłówniej­
sze w ielką siłą  cukrującą, o czem mnie 
przekonują często przeprowadzane próby 
w słodkich i kw aśnych zacierkach na 
siłę dyastatyc/iną, sposobem Effronta.

O płukaniu ziemniaków nie będę się 
rozwodził, odbywa się ono w dwojak* 
sposób — raz w basenie cementowym 
o podwójnem dnie, a drugi raz w żela­
znej płuczce system u Eckerta. P rzy  ko­
lumnowych aparatach destylacyjnych nie 
powinno w gorzelń1 brakow ać przed- 
płuczki, gdyż tylko wówczas można za- 
pobiedz zatykaniu się 'przew odów  ko­
lumnowych.

Gotuję ziemniaki pod ciśnieniem 
najwyżej 3 atm., aby zaś nie nastąpiło 
przekroczenie takiego ciśnienia umiesz 
czonem jest pomiędzy kotłem parowym 
a parnikiem  wentyl redukcyjny. S to so ­
wnie do gatunku i pochodzenia ziem nia­
ków skracam  lub przedłużam czas ich 
gotowania.

Ziemniaki pochodzące z próchnicy 
o miąszu białem dają już p>, / 45 min. pa­
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rowaniu zaciery płynne i należycie roz­
drobnione, zaś pochodzące z gleby ila ­
stej, a szczególnie D abery, potrzeba go ­
tować przez 5 — 6 kwadransów.

Pod mic^gę ziemniaczaną daję do 
zacierni tylko 15 litrów słodu, masę w y ­
dmuchuję silnym prądem tak, że ciepłota 
końcowa dochodzi do 6o# R . Przy 50° 
P-. wsypują całą ilość słodu, dwukrotnie 
gniecionego i rozrobionego na mleko 
słodowe, poczem ciepłota zacieru zniża 
się na 46° R . W  tej ciepłocie cukruję 
zacier przez 45 minut przy ruchu m ie­
szadeł, następnie podgotowuję go parą 
pośrednią do 5 1 0 R . i pozostawiam 
w spokoju jeszcze przez 20 minut. Kon- 
centracya zacieru wynosi — stosownie 
do gatunku ziemniaków od 1 8 - 2 0 °  B., 
kwasow ość wynosi o-3 —o '5n Delbriicka.

W  kw estyi prowadzenia drożdży 
jestem dotychczas zwolennikiem ukwa- 
szania hołow icy kwasem mlekowym 
1 pozostanę nim tak długo, aż nie zostanie 
wynalezionym taki środek, przed którym 
kw as m lekowy będzie musiał stanowczo 
ustąpić.

Przy znanych do tej pory trzech 
metodach sztucznego ukwaszania hoło­
wicy, kw as m lekowy jest zawsze jeszcze 
po nad niemi górą, zwłaszcza tam, gdzie 
posiada w szystkie warunki do czystego 
rozwoju. — W szystkie owe metody w y ­
próbowałem ściśle, a chociaż początkowo 
zdawało się, że osiągnąłem  przy nich 
korzystne wyniki, to przecież przy do 
kładniejszem porównaniu z kwasem mle- 
kowem przekonałem się, że ma on przed 
niemi pierwszeństwo. W  prowadzeniu 
drożdży jestem zwolennikiem drożdży 
48-godzinnych z ominięciem martwych 
punktów i o wysokiej koncentracyi. — 
U  siebie trzymam się też tego systemu 
postępowania.

P la  utrzymania czystego kwasu 
sprowadzam co miesiąca bakterye czystej 
kultury ze stacyi doświadczalnej w K r a ­
kowie lub w Dublanach. Stosownie do 
w łaściw ości ziemniaków zacieranych nor­
mują stopień kwasu w hołowicy na ró  
do 20 Delbriick. R az  ńa dwa tygodnie

oczyszczam drożdże i zakwasek roztwo­
rem dwusiarczanu wapniu w stosunKU, 
podanym przezemnie w Nr. 2. „Gorzel- 
nika z 15. stycznia b. r. W  tym czasie 
zmieniam także podglebie drożdży spo­
rządzając hołowicę wyłącznie ze słodu 
i kilkunastu kilo mąki żytnej. Na w ypa­
dek osłabienia się drożdży przechowuję 
w naczyniu hermetycznie zamkniętem 
drożdże zdrowe.

Ferm entacyę prowadzę 72 godzin 
z wyjątkiem  dni świątecznych, w któ­
rych gorzelnia o d po czyw ;. W ówczas 
odpędzam kadź poprzód. — Próbowałem  
prowadzić ferm entacyę o dzień dłużej, 
atoli zaraz spostrzegłem, że o ile odfer­
mentowanie zniżyło się o tyle kw aso­
wość zacieru przyrosła, zaczem w ydatek 
spirytusu z takiej kadzi nie był zado- 
walniający. W szelkie próby przedsię­
brane w celu unormowania przedłużonej 
fermentacyi, jak  zredukowanie ilości 
drożdży, zniżenie ciepłoty ustawienia, 
podwyższenie koncentracyi zacieru, niż­
sze lub wyższe ukwaszenie hołowicy 
nie w yw oła ły  pożądanego skutku, to też 
zaniechałem je i odpędzam przed odpo­
czynkiem świątecznym kadź o kilkana­
ście godzin wcześniej. K ad ź ową przy­
gotowuję do tego p-zez zmniejszenie 
koncentracyi, podwyższenie ciepłoty 
ustawienia i podmłodzenie drożdży, to- 
też odfermcntowuje ona o tyle wcześniej 
o ile mi potrzeba. Przy takiein skróce­
niu ferm entacyi nie zauważyłem żadne 
różnicy w wydatkach, stało się to je d y ­
nie przy pewnym  gatunku ziemniaków, 
pochodzących z g leb y  glinkowatej i pó­
źno sadzonych. Ziem niaki te opierały 
się próbom przyspieszenia fermentacyi, 
b y ły  one raczej skłonne do przydłuże- 
nia im fermentacyi.

Na podstawie zebranych pilnie do­
świadczeń w łasnych twierdzę, że tak 96 
jak i 48 godzinny ferment mają zależnie 
od gatunku ziemniaków i stosunków 
miejscowych swoje dobre i złe strony, 
atoli 72 godzinny ferment najwięcej dla 
naszych stosunków odpowiada, gdyż 
okres ten pozwala pogodzić w szystkie
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główniejsze i uboczne w pływ y, zewnę­
trze i wewnętrzne, w przeróbce wystę­
pujące.

Gorzelnia tutejsza jest już cztery 
miesięcy w ruchu, w yaatki osiągam je ­
dnostajne, odfermentowanie i przyrost 
kwasu są normalne. Często zdarza mi 
się odpędzać kadzie, w których przyrost 
kwasu nie przekracza o-i° Delbriicka.

Izydor Nussbaum.

III .

Jezupol 22. lutego 1906.

Pisząc sprawozdanie z przebiegu 
kampanii lub w yw nętrzając się z poczy­
nionych w pracy technicznej spostrzeżeń, 
mam zawsze na m yśli tylko dobro na­
szego uciążliwego zawodu. Nie pisuję 
dla jakichkolw iek przechwałek, ani też 
dla w yw oływ ania polemik zawodowych, 
w których nie jestem  wyćwiczonym auto­
rem, lecz odzywając się tylko czasem, 
chcę podzielić się po koleżeńsku poglą­
dami o tej lub owej kw estyi zawodowej. 
Pom inąłbym  uszczypliwe docinki p. H. 
Buchelta w korespondencyi, zamieszczo­
nej w ostatnim numerze, gdyby nie to, 
że muszę bądź co bądź ująć się za .moją 
dobrą sław ą zawodowca, już wiele lat 
pracującego w gorzelni z wynikami zada- 
walniającym i.

Panu H, Bucheltowi nie trafiło do 
przekonania moje oświadczenie się za 
96-cio godzinną ferm entacyą i zażądał 
odemnie bliższych wyjaśnień — otóż i one.

Stosunki miejscowe w mojej gorzelni 
sprzyjają przedłużeniu fermentacyi, to 
też 96-cio godzinna ferm entacya udowo­
dniła lepsze rezultaty niż 72 godzinna. 
Mam sześć kadzi ferm entacyjnych pu 
60 HI., a odpędzam tjdko 4 HI. spirytusu 
dziennie, kadkarnię mam bardzo zimną, 
tak, że podczas mrozów woda w małem 
naczyniu zamarza, z tych więc powodów 
kadzie fermentujące po 96 godzin w y­
dają więcej wódki niż 72-godzinne.

Skoro szan. oponent żąda wykazania 
się „czarno na białem “ , oświadczani mu, 
źe osiągam  po 530 Trall. z każdego sto­

pnia cukru zawartego w zacierze głów ­
nym łącznie z nadebraną ilością zacieru 
na hołowicę. Stosownie do tego oblecze­
nia twierdzić mogę, iż wydatki moje są 
dobre. Pan krytyk  twierdzi, że odfermen­
towanie przy 96 godzinach powinno w y ­
nosić 0-7°, a ja  mu odpowiem, że u mnie 
tego niema, bo wynosi ono tylko r o o 11 
do 1 ’20 S ., mimo to osiągam 62% litro­
wych. Moje obliczenie wcale nie polega 
na omyłce i t a k :

Parn ik  zawiera 48-28 HL. ziemnia- 
k ó w ,  a licząc każdy hektolitr po 76 kg. 
to wyniesie 3669 kg., a z uwagi, że 
ziemniaki oddane mi są, ja k  zwykle, na 
polu, skutkiem czego odpada z nich zna­
czny procent ziemi, zatem parnik napeł­
niony wypada mi na 3.800 kg. ziemnia­
ków, zawierających 18%  skrobi, co równa 
684 kg. mączki. Do tego 100 kg. jęczm ie­
nia, co równa się 60 kg. mączki, czyli 
razem zacieram 744 kg. mączki. Cukru 
w zacierze m am: 47 HI. o koncentracyi 
1 8 5 0 S , co równa się 869°, a osiągam 
przeciętnie 515  525 litrów spirytusu na
90° Trall, zatem na ioo° wypada więc 
po 62% litrowych z każdego kilogram a 
mączki.

W  drugiej gorzelni w Ściance obok 
Potoka Złotego, stosunki miejscowe nie 
pozwalają na prowadzenia dłuższej po 
nad 72 godzin fermentacyi. Tam osiągam 
jeszcze lepsze wydatki przy zastosowaniu 
mojej metody skombinowanej przy pro­
wadzeniu orożdży.

Przez cztery dni akwaszam hołowicę 
kwasem siarkowym , a przez następne 4. 
dni robię zw ykłe hołowfice słodkie na 
kwasie mlecznym. W ten sposób postę­
pując naprzemian, drożdże wciąż się 
krzyżują wzmacniając się, skutkiem czego 
osiągam bardzo dobre wyniki.

Moje doświadczenia stwierdzają, że 
niezawsze i nie wszędzie nizki stopień 
odfermentowania n. p. do o.70 S . stanowi 
o pom yślnych rezultatach. , Znam gorzel­
nię na Podolu, w której przy normalnej 
w ysokości kwasu, odfermentowanie zw y­
kle -dochodzi do 0.70 S , a mimo tego w y­
datki wynoszą tylito 58%  litrowych.



Może Dy szan. k rytyk  zechciał tę zagadkę 
„czarno na białem u wyjaśnić. Zdaniem 
mojem, uszczypliwa krytyka nie przynosi 
z a w o d o w y m  rozprawom chluby ani po­
żytku. Jó zef Goldenberg.

IV .
Koweniee 20 lutego 1906.

Zanim naukowe zakłady i gorzelnie 
zdecydują się na stanowcze rozsądzenie, 
która z zachwalanych nowych metod po­
stępowania technicznego z prowadzeniem 
drożdży jest lepszą i polecenia godną, 
podam w krótkości moją opinię o me­
todzie D ra Kuesa.

Przedtem prowadziłem drożdże na 
kw asie mlecznym, atoli zachęcany k ilka­
krotnie przez p. Sussm ana do zaprowa­
dzenia u siebie metody D ra Kuesa, usku­
teczniłem to przy pom ocy szan. kolegi 
p. Ifrycaka. kierownika gorzelni w K ru - 
kienicach. W  rezultacie okazało się, że 
w ydatki spirytusu podniosły się po tej 
zmianie z 59 na 61 -5% litrowych. W  do­
datku przy owej metodzie o wiele mniej 
trudzę się kw estyą prowadzenia drożdży 
niż przy ukwaszaniu hołowicy kwasem 
mlecznym. B. Fiirgang.

N o w e  p a t e n t y .
Biuro patentowe D ra Fritz. Fuchsa 

dypl. chemika i A llreda Ham burgera, 
inżyniera w W iedniu V II , Siebenstern- 
gasse 1. podaje pomiędzy innemi, że zgło­
szono w ostatnich czasach do opatento­
wania na A ustyę (zastrzeżenia do 15 kw iet­
nia 1906). 1. b c. Kornhauder A leksan­
der, kierownik gorzelni w Dobrzechowie 
w G alicyi zgłosił do opatentowania postę­
powanie do wytworzenia preparatu od­
żywczego dla drożdży. Je st  to mieszanina 
z otrąb i k iełków  słodowych albo słodu 
suszonego. Składniki te łącznie z w yw a­
rami ziemniaczanymi w sposób odpo­
wiedni preparowane dają ekstrakt, do 
którego wprowadza się nadto kw as fosfo­
row y. Przyrządzanie polega na dłuższem 
przerabianiu wyżej wym ienionych skła­
dników w gorącej ciepłocie a następnie 
na wysuszeniu osiągniętego ekstraktu.
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Niezadługo przeto spotkamy się po 
gorzelniacn naszych z nowym specifikiem 
tajemniczym, który rozpocznie walkę ze 
znanemi już preparatami, odżywczymi. 
Zaczem może nakoniec sfery kompetentne 
zdecydują się do stanowczego ocenienia 
prawdziwej wartości owych reklam ow a­
nych na w szystkie strony środków sztu­
cznych.

Nadesiane.
Spór patentowy — Dr. Biicheler prze­

ciw Dr. Wernerowi Kues. C. k. Trybunał 
sądowy dla spraw p.teniowych w Wiedniu roz­
patrywał w dniu 30. stycznia b. r. na publicznej 
rozpiawie kwestyę sporną o naruszenie patentu 
Nr. 15.095. Dra Biichelera przez metody Dra 
Wernera Kuesa, a to ua skutek odwołania się 
tego ostatniego przeciw orzeczeniu ck. sądu 
patentowego z dnia 30. czerwca 1905.

Trybunał odrzucił odwołanie się Dra W. 
Kueea i zasądził go na poniesienie kosztów 
długiego sporu. Wyrok swój motywował, że Dr. 
W. Kues nie ma prawa stosowania kwasu siar­
kowego przy sporządzaniu stucznych drożdży 
vr takiej ilości, która wchodzi w kolizję z gra­
nicami kwasowości unormowanej patentem Dra 
Biicnelera Nr. 15.095.

WDściciel patentu Dra Btlchelera podając 
to orzeczenie Trybunału sferom gorzelniczym 
do wiadomości, ostrzega je, że powyższe 
rozstrzygnięcie wyraźnie wskazało, iż postępo­
wanie Dra W. Kuesa wkracza w sferę upra­
wnienia patentu Nr. 15.095 , Dr. Btlchelera.

Ustawa o przymusowem ubezpieczeniu 
pensyjnem dla urzędników prywatnych zo­
stała uchwalona w Radzie Państwa w dniu 
8 lutego 1906.

Szczegółowy opis tego doniosłego wyda­
rzenia i opinię większości urzędników prywa­
tnych o tej ustawie podaje organ urzędników 
prywatnych | Przełom“ Nr. 5. z r. b.

Berezouńca król 18 lutego 1906.
Do

W. Pana  Franciszka Latawca,
kierownika gorzelni 

w Siebieczowie o. p. Moszków.
Z p rzy jem n o ścią  stw ierd zam , że defłe- 

gm ator P ańsk iego  pom ysłu , k tó ry  d la  tu tejszej  
g o rze ln i nabyliśm y, okazał s ię  w praktycznem  
zastosow aniu św ietnym  w ynalazkiem  dla popraw y  
i uzup ełn ien ia  aparatów  desty lacyjn ych . W ie lo ­
k rotn ie  przeprow adzone z nowyn de flegm a toi •rr,

2
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próby ścisłe dowiodły, że przewyższa on w szyst­
k ie  dotychczas znane deflegmatory.

Destylacya spiry tusu  przy  Pańsk im  defle- 
gm atorze  odbywa się bardzo łatwo, dobrze i tanio, 
da je  on na  godzinę 130— 135 li trów sp iry tusu  
na  9 3 '5 — 94° T r .  naazwyczajnie czystego, przy- 
czem zażywa bardzo mało pary  i wody.

W obec t.yck znakomitych za le t  deflegma- 
tora ,  oświadczam się z pełnem uznananiera dla 
w ynalazku Pańskiego i polecam go usilnie wszyst­
kim właścicielom i k ierownikom gorzelń jako  
tan i a n ieprównany środek uzupełnienia  a p a ­
ratów  destylacyjnych.

Z p o w ażan iem  
Z a rz ąd  gorzelni w Bereźnicy  król.

Henryk Buchelt.

Roczniki „Gorzelnika“ z la t  poprzedn ich  
o ile zapas  s ta rczy  nabywać można po c e n ie : 
broszurow ane po 6 kor. 50 hal. —  w zeszytach 
po 5 kor. 50  hal. z przesy łką  pocztową.

Zgłoszenia  do administracyi „ G o r z e in ik a \

S tarszy pomocnik gorzelniczy potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia d o : T ruszkowski, k ierownik
gorzeln i w R ogoźnie , p. Ożomla, stacya k o l e j : 
Sądowa W isznia.

f .  D r i i d i n ś
F a b r y k a  w yro b ó w  m e ta lo w y ch  i k o tla rn ia  

w Białej (Galicya)
p o lec a :

Urządzenia gorzelń rolniczych, raffine- 
ryi, fabryk i destylarni likierów.

Dostarcza wszelkich aparatów i ma­
szyn dla ruchu gurzelniczego.

Aparaty odpędowe, ciągłe i peryo- 
dyczne. Kadzie zacierne z przyrządem 
do chłodzenia. Płuczki i elewatory, 
parniki Henzego, K otły parowe, rezer- 
w o a ry i t. d.

i)

Mosztosysy na żądanie bezpłatnie.

G o r z e F n i k

Poszukuje posady.
GOiZelnik,, żonaty, obznajomiony ze wszel- 

kiemi aparatam i przyjmie posadę zaraz.  — Zgłoszenia 
do administracyi  „Gorzeln ika“ pod W. B. N (—16).

f ^ n r 7 p l n i k  żonaty, lut 30> z wi§-
U l  0 1 1  1 1 1 \  kszą  p ra k ty k ą  gorze l­

n i a . ^  znający się nr wszystkich systemach go • 
rzelń , gw aran tu jący  60°/o przyjmie posadę r o ­
czną ja k o  gorzeln ik  zarazem za rządca  m ają tku  
mniejszego, przytem oznajomiony j e s t  g ru n to ­
wnie z m echaniką  —  z powodu wydzierżawie­
nia m ają tku  obejmie posadę od 1 czerwca 1906. 
Ł askaw e zgłoszenia p rz y jm u je : A dm inistracya 
„G orze ln ika“ pod N r. 22.

żonaty, lat 29, bez­
dzietny, praktycznie 

i teoretycznie wykształcony, obznajomiony 
z aparatami Bredta i PauKscha i innemi 
poszukuje posady rocznej zaraz lub na 
kampanią. Zgłoszenia do Redakcyi Go- 
rzelnika pod A. P. Nr. 22.

Dla

Gorzelń rolniczych
Z;>stosii\v>ude m e t o d y  B u u e r o w s k i e j  do  w y ­

twór/,  unia s z t u c z n y c h  d r o ż d ż y ,  z a r ó w n o  p r z y  ukwa- 
szauiu k w a s e m  s i a r k o w y m  j a k  i m l e c z n y m ,  z d o d a t ­
k ie m  e k s t r a k t u  d r o ż d ż o w e g o  z a p e w n ia  g o r z e l n i o m

U p ro szczen ie  p o stęp o w an ia  tech n iczn ego ,
w ysokie  w yd atk i  spirytusu-

Opłaty licencyjnej niepotrzeba 
N ie  p o trz e b a  ż ad n ych  w k ła d ó w  i n j j
Podpisane przedsięb iors tw o posy ła  n a  ż ąd a ­

nie zdolnych fachowców w ce lu  zap row adzen ia

metody Bauerowskiej,
Zgłoszenia i zamówienia prosimy zwracać wprost do

R a b s k ie j fa b ry k i s p iritu s u  i r a fin e r ii
w  R A  A  B  (G yor) na Węgrzech.
R aaber  Spiritusfabrik  & Raffinerie Aetien-gesel l-  

sciiaft in Raab.

Z astępstw o na Galicyę:
Towarzystwo rolnicze w Sokalu

Salamon Tindel w Jarosławiu
Oddział c. k. Towarzystwa gospodarskiego w Stryju.

(Podhorce obok Stryja) 

na B u k o w in ę : Izud o r A rie  w Stefanówce.
Czwarte wydanie b ro s zu ry

o zastosowaniu ekstraktu drożdżowego metodą 
Bauera już  wyszło z druku. 

Interesowani mogą to broszuro na żądanie 
otrzymać bezpłatnie.

08171488
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Sanfertaw óla akc. fabryka maszyn i odlewnia żelaza
Sangerhausen -  B ud ap eszt -  Halle.

Lwów, ul, "Wronowska 1. 6. —Telefon 6 6 2 .
S pecya lna  f a b r y k a  d la  budow y i rek o n s tru k c y i  Gorzelń i Rafi- 

neryi spirytusu, Fabryki drożdży, krochmalu kartoflanego i syropu,
według- na jn o w sz y c h  i w łasny ch  sy s te in |w .

W ie lk a  nagroda  p a ń s tw o w a  na m iędzynarodow ej w ys taw ie  p rzem y słu  sp i ry ­
tusowego w W iedniu  1904.

K ata log i, ko szto rysy, rysu nki d a rm o  i o p ła triie . 1— 6

  z  S P Ł A T Y  A M O R T Y Z A C Y J N E .   --------

1
1 I T T I  I j i n n i l l i i  Fabryki kolei wązko- i normalnotorowych 
ll/ l r  1 A l  K  T  11 Metalurgicznego T o w a rzys tw a  akcyjnego.

' H L U I I U I m  Wiedeń — Budapeszt — Praga.
Lwów, ul. W ro n o w sk ic h  1. 6. — Te le fo n  662.

| U rz ąd z a  kolejki wszelkiego rodzaju  i dos ta rcza
przynależny  m a te ry a ł  wszelkiego typu i sys tem u  

. etc. W y n a jm u je  kompletne tory kolejowe nowe. 
jako też  w używ anym  stanie . Roboty  p rzedwstępne,

Katalogi,  kosztorysy,  n s u u k i  da rm o i oplotnm.

fipĘ}' Spłaty amortyzacyjne.

SW“ Ważne dla gorzelń rolniczych! ‘H
W  W .  P P . :  M a m  z aszczyt  z w r ó c ić  u w a g ę  W ł a ś c i c i e l i  g o rz e lń ,  iż m e to d a  d ra  W e r n e r a  Ku es5 a* 

w  c z a s ie  o d  8 - g o  d o  1 9 - g o  m a r c a  b .  r w  K ra j .  s z k o le  g o rz e ln ic z e j  w  D u b ia n a c h  po d  o s o b i s t e m  k ie *  
r o w n i c t w e m  W . P .  P. D r a  R. W a w n i k i e w i c z a  d y re k t o ra ,  tu d z ie ż  E. K a l iń s k ie g o ,  a d j u n k t a  te jże  s z k o ł y ,  
z b a rd z o  d o b r y m  s k u t k i e m  p r z e p r o w a d z o n a  z os ta ła .

Z a z n a c z a m ,  że m e t o d a  d ra  K u e s ’a m a  ju ż  o b e c n i e  s w e  z a s Ł ó s o w a n ie  w  l i c z n y c h  b a r d z o  g o ­
rz e ln ia c h ,  ku n a j z u p e ł n i e j s z e m u  z a d o w o l e n i u  w ł a ś c i c i e l i  i  k i e r o w n i k ó w .

M e t o d a  d ra  K u e s ’a z a p e w n ia  g o r z e l n io m  n a s t ę p u j ą c e  k o r z y ś c i :
1 )  Z a o s z c z ę d z e n i e  c a łe j  i lo śc i  s ł o d u  z i e l o n e g o ,  n i e z b ę d n e g o  w  użyciu prz y  z w y k ł e m  p r o w a d z e n i u  d r o ż d ż y .
2 )  U p r o s z c z o n y  i c a ł k i e m  p e w n y  s p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a  te c h n ic z n e g o ,  b e z  u k w a s z a n i a  h o ł o w i c y .
3)  Z a o s z c z ę d z e n i e  w y s o k i c h  k o s z t ó w  p r o d u k c y i  p o n o s z o n y c h  prz y  z w y k ł e m  p r o w a d z e n i u  d ro ż d ż y .
4 )  O s o b n e g o  l o k a l u  d la  p r o w a d z e n i a  d ro ż d ży  j a k  i :
5)  O s o b n y c h  u rządzeń  m a s z y n o w y c h  n ie  p o t r z e b a ,  a o p ła ta  l i c e n c y jn a  j e s t  z b y te cz n a .
6 )  W y w a r  b e z  zarzutu.

D l a  d o g o d n o ś c i  m o ic h  P .  T .  O d b i o r c ó w  m a m  w  k a ż d y m  c z a s ie  n a  s k ł a d z i e  ( w e  L w o w i e )  
k w a s  s i a r k o w y  6 6 °  B., n a j le p sz e j  j a k o ś c i  d ro ż d ż e  c zys to  s p i r y t u s o w e ,  o l i w ę  do m a s z y n ,  w s z e l k i e
i n s t r u m e n t y  t e c h n ic z n e  dla  P .  T . .G o rz ę ln ik *ó w  j a k o t e ż  Pat .  „ A n t i f e r u g i n a  K;i n a j l e p s z ą  f a r b ę  k o t ł o w ą ,
w s k u t e k  k tóre j  k o c i ó ł  a n i  w e w n ą t r z  ani  z e w n ą t rz  w c a l e  n ie  r d z e w i e j e ,  k tóra  n ie  d o p u s z c z a  s t a ł e g o  o s a ­
d z a n i a  s ię  o s a d u  w o d n e g o  ( „ K e s s e l s t e i n 11) i z a p o m o c ą  k tó re j  m o ż n a  k o t ł o w i e c  m i o t e ł k ą  ł a t w o  usun ąć .

N a  ż ą d a n ie  g o t ó w  j e s t e m  w y s ł a ć  d o  k a ż d e j  g o r z e l n i  na  m o j e  k o s z t a  g o r z e l n i k a  c e l e m  p o u ­
c z e n ia  o  z a s t o s o w a n i u  p o w y ż s z e j  m e t o d y .

W i e l e  p o l e c e ń  i ś w i a d e c t w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  g o r z e l ń  p o s ia d a m .  I n t e r e s o w a n y m  u d z ie l a m  
c h ę t n ie  i n f o r m a c y i  o d w r o t n ą  p o c z t ą

Z y G M U N T  5 U S S M A N N
gener. zas tęp ca  d la  Galicyi i B ukow iny  f. dr. W. Kues i Sp.

Lwów, ul. ja n o w sk a  I. 8.
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P R ZEŁO M
O rgan  społeczny  u rz . p ryw . w szelk ich  k a teg o ry i. 

W ychodzi: 1, 10 i 2 0  każdego miesiąca. 
Rpzedpłata roeznie tylko 8 kopon.

Aparat rektyfikacyjny
z aparatem do anyżu i kompletnom u rządze­
n ie m  ' diijnc-y produkt z g w a r a n c j ą  96  — 97° 
Tr. dla gorzelni 4 — 7 hl. ma do sprzedania 

g o r z e ln ia  w  B a l ic a ch  pod K rakow em .

Sosmałe Oleje cylindrowe 
oraz Oliwy do maszyn

i wszelkie!) motorów
dostarcza najtaniej fa b ryk a  nafty

Fibirl)a i Stawiarskiego
w Mrośn e.

B O L E S Ł A W *  J A W O R S K I
w p o tu rz y c y  p. 5okal

S k ła d  in stru m en tó w  do kontroli tech n iczn ego  p o stęp o w an ia  gorzelni, oraz p asó w  i a rty k u łó w  g u m o w yc h
poieoa

A lko h o lo m e try  — Ciep łom ierze  — Cukrom ierze  —  K w a s o m ie r z e  — W agi do oznaczeniu 
sk ro b i  w kartoflach  — M ik ro sk o p y  —  W sze lk ie g o  rod za ju  s z k ła  do prób chem icznych  —  
W o d o sk a z y  —  P a s y  skórzane, bawełniane, a m e ry k a ń s k ie ,  p a s y  B a la ta ,  p a s y  gu m o w e  —  
R z e m y k i  do s z yc ia  pasów  —  S p in k i  do p asó w  i t. p. -  W ęże gum ow e, p arciane  i ze 
s p i r a lk ą  —  P ł y t y  gum ow e, a sb esto w e  i a sb esto o ito w e  — S m a ro w id ła  i t. p. a r ty k u ły .

Cenniki ilustrowane darmo i opłatne.

Aparaty Ayenarinsa
au st.-w ęg . p a te n t D. R. P. D. R. G. M.

z l a n e g o  ż e l a z a ,  wewnątrz emaliowane, z deflegmatorem

, , " 2 T P S T L O  2sT“
M a te r y a t  n a d z w y c z a j t r w a ł y .  D oskonała k o n s t i m y a .  C en a n isk a .

Jeneralne zastępstwo na Hustro.Rlęgry:

Ignacy Piilay, Wiedeń lig, faleridrasse ii.

elektrycznie spalane beczki żelazne
do transportu spirytusu, cynkowane, cynowane, na pojem ność p rze z Urząd m ierni­
c z y  stwierdzone, z  zam knięciem  czopow em  i p rzyrzą d e m  do plombowania dostarcza

R O B E R T  K E R N ,
Zastępstwo W itkowieckiej Fabryki Rur.

Lwów, Kopernika I. 18.
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i

palenisk systemu THOSIa, z ograni­
czony poręky, -  d aw niej OTTG THOST 
ZWICKAU (w Saksonii)
dostarcza F U S / . t Ó w

zaopatrzonych w lany mostek o- 
gniowy, gorąeo-powietrzny, który 
trawi dym i znakomicie zaoszczę­

dza węgiel.
R u s z t  ten d a  s ię  n a t y c h m ia s t  z a ­
s t o s o w a ć  do  k a ż d e g o  k o t ł a  p a r o ­
w e g o  przez  ł a t w ą  w y m i a n ę  u ł o ż o ­
n y c h  przed  m u r o w a n y m  m ostk iem  

o g n i o w y m  s ta r y c h  rusztów.

N a jta ń sz e  z u ż y t k o w a n ie  
w ę g la !

Z n a c z n a  o s z c z ę d n o ś ć  na w ę ­
g la c h !  N a jw ię k s z a  t r w a ło ś ć !

Z astępca  dla Galicji i Bukowiny

Ferdynand Piefsch
tech n iczne  biuro 

X -  T7Ś7- Ó  ~*7T .

na
In żyn ier $tan. D zbański

przysięgły  Rzeczn ik  pa ten tow y 
W i e d e ń  V I I .  L in d e n g a s s e  2  (w  pobliżu c. k. urzędu  

patentowego).

Przegląd Gorzelnlczy,
j e d y ę i e  polsk ie  p i s m o  jgorzelnicze 

w  Riemczeclj),
Organ W ydzia łu  gorzelniczego na W . ks. P o ­
znańskie  —  wychodzi ro k  12 -ty  pod redakcyą

S. Piekuckiego -  Obrowo p. Obrzycko
(O bers i tzko  Bez. P o sen ) .

P re n u m e ra ta  ro czn a  w  A ustry i 8 k o r., w  R osyi 4  rs. 
P r z y j m u j e  s i ę  w s z e l k i e  o g ł o s z e n i a .

5?
Pernhard Leib, Tarnów 

W Ę G L E
dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębior­
stwom w ę g l e  najlepszego gatunku po b a r ­
d zo  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h  i w a r u n k a c h .

D ostaw a lra n c o  do każdej s tacy l kolejow ej.
C e n n ik i  na ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .

W ęgierska
papryka różana („R o sen  P d jr iK a 4')
szegedyńska la, słodkawa, pierwszej jakości, 
ga tunek powszechnie uznany za najlepszy. — 
W opakowaniu za kilogram 5 K. Rozsyła za 
pobraniem od 1. kg. i wyżej opłatn e. Inne 
artykuły  speeyalne: S ło n i n a  w ę g  . s a la m i

i t. d. po najniższych cenach.

D om  ro zs yłk o w y p ro d u k fó w  krajow ych
Haupt A. Rudolf

Budapesf (Węgry) O voda gasse 22.

Oufceli $ Geppert
Fabryka w y ro b ó w  z m ied zi i metali 

za ra ze m  koflarnia
w ł i i e l j s l t i T L  (S z ią s k  austr.) 

filia w  Chodorowie (G a l ic y a  wsch.) 
wyłączn ie  u rządza

G orzeln ie, r a fin e ry e , fu jr y k i  drożdży i lik ie ró w .
Przedsiębierze budowy now ych gorzelń  

zarówno jak i przebudowy gorzelń przesta­
rzałych system ów.

Dostarcza wszelkich do ruchu gorzelnianego w y ­
maganych maszyn, aparatów i przyrządów n a j le p s z y c h  

k u n s t r u k c y j ,  wykończonych wzorowo na podstawie wieloletnich doświadczeń.
K o s z to ry s y  b e z p ł a t n ie .  —  R y s u n k i  i p lan y  za  u m i a r k o w a n e  h o n o r a r y u m .

3



w ALOJZY HUBNER £ & =
poleca dla gorzelń, rafineryj i t. p.

Cement, Gips. Wapno hydrauliczne. Oliwy do maszyn, Oliwę do 
palenia, Pasy do maszyu skórzane i gumowe, Gurty do maszyn 
zwykłe i napuszczane, Rzemyki do szycia pasów, Śruby i nity do 
pasów, wiaderka do ognia lakierowane i składane, Węże konopne 
zwykłe i gumowane, Węże gumowe, Węże spiralne, Holendry mo­
siężne, Płyty gumowe, Płyty asbestowe, Sznury gumowe i asbestowe, 
Pakunki łojowe i federweisowe, Kule gumowe do wentylów, Szkła 
do kotłów, Pierścienie gumowe, Glazura do chłodników, Baryszówki, 
Szklaneczki próbne dla browarów, Linwy konopne i druciane cyn­
kowe, Rury ołowiane, Rury cynowe, Plomby i drut ołowiany, La 
tarnie gospodarskie na oliwę i naftę, Knoty, Oliwiarki do maszyn 
blaszane i szklane, Przyrząd kauczukowe dla bydła, Przyrząd do 
pompowania powietrza u bydła, Trokary, Seręgi cynowe i gumowe 
dla bydła, Nożyce do strzyżenia bydła i owiec, Sól kamienną, 
Farby olejne i terowe na dachy, Carbolineum Aveuariusa Exicca- 
tor, Ter drzewny i gazowy, Antimerulion, środek przeciwKO grzy­

bowi, Tektura na dachy, Smoło wiec, Pędzle, Pyrolinę i t. p.

Tania  siła  motorowa około 5 hal. Z3 g o d zin ę  I konia.
Nie potrzeba egzam inowanego maszynisty. Nie dymią ani kopcą. Eksplozya wykluczona.
Objekta  z motorami SSąCO-ja z o w y m i- Najtańsze zużytkowanie siły motorycznej najlepszym syste­

mem po 2 do 3 hal. za godzinę i konia.
C. k. u p rzyw . Fabryka m o to ró w  I m aszyn

G. B e r n h a r d f a S y n o w i e
nagrodzono 30 złotym i —  ftfien XII, Sd)8nbrunnerstrasse 173.
=  i srebrnymi medalami.

Oddział techniczny pod 
kierownictwem inż. Jana 

A. Schum anna.

Znaltomite wyniki i pierwszorzędne 
referencye w oryginałach do prze j­
rzenia! Pierwsze nagrody uzyskan0 

na wszystkich wystawach !

Lokom obile i m otory 
petrolinowe
o sile 1—50 koni. 

W y p ró b o w a n e  i z n ak o m ite .

Z a s t ? p a
Dom handlowo- techniczny

l:n Schumann
LlvÓlV,

Hhadejtiicha 3


